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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W te­sta­men­cie ojca Ted­dy za­uwa­ży­ła tyl­ko je­den pa­ra­graf i nie do­ty­czył on wca­le pie­nię­dzy. Cho­dzi­ło w nim o za­war­cie związ­ku mał­żeń­skie­go. Z prze­ra­że­niem po­pa­trzy­ła na ich ro­dzin­ne­go ad­wo­ka­ta.


  – Mał­żeń­stwo? – za­py­ta­ła.


  Ben­son po­ki­wał po­nu­ro gło­wą.


  – Oba­wiam się, że tak. I to w cią­gu mie­sią­ca. W prze­ciw­nym ra­zie twój ku­zyn Hugo odzie­dzi­czy wszyst­ko: wszel­kie nie­ru­cho­mo­ści, ak­cje, udzia­ły… i Marl­sto­ne Ma­nor.


  – Nie może być! – wy­krzyk­nę­ła. – Prze­cież tata po­wie­dział, że Ma­nor na­le­ży do mnie, jest moim do­mem… Po­wtó­rzył to jesz­cze na dzień przed śmier­cią. Przy­rze­kał, że za­wsze będę mia­ła dach nad gło­wą.


  – Twój oj­ciec zmie­nił te­sta­ment mie­siąc wcze­śniej niż zdia­gno­zo­wa­no u nie­go raka. Wi­docz­nie miał prze­czu­cie, że nie po­zo­sta­ło mu wie­le cza­su i chciał upo­rząd­ko­wać swo­je spra­wy.


  Jego spra­wy? To był jej dom i jej spra­wy. Jej ży­cie! Jej bez­pie­czeń­stwo. Jak oj­ciec mógł prze­ka­zać wszyst­ko ku­zy­no­wi, któ­ry nie po­fa­ty­go­wał się na­wet, żeby choć raz od­wie­dzić go pod­czas cho­ro­by?


  Ted­dy czu­ła się cał­ko­wi­cie za­szo­ko­wa­na. Ner­wo­wo mru­ży­ła oczy, jak­by się chcia­ła prze­bu­dzić ze złe­go snu. Czy to się dzie­je na­praw­dę? Idio­tycz­na roz­mo­wa z praw­ni­kiem ojca w bi­blio­te­ce w cią­gle jesz­cze jej domu? Ja­kaś ma­ka­brycz­na po­mył­ka.


  Przez pięć mie­się­cy pie­lę­gno­wa­ła tatę umie­ra­ją­ce­go na raka trzust­ki. Od­szedł przy niej, do ostat­niej chwi­li trzy­ma­ła go za rękę. To był je­dy­ny mo­ment w ich ży­ciu, gdy po­czu­li się ze sobą bli­sko zwią­za­ni. Na parę dni przed śmier­cią zdą­żył jej opo­wie­dzieć tro­chę o swym dzie­ciń­stwie, co na­gle wy­ja­śni­ło wie­le na te­mat jego trud­nej oso­bo­wo­ści. Zro­zu­mia­ła, dla­cze­go cią­gle o wszyst­ko się cze­piał i trud­no go było za­do­wo­lić; dla­cze­go nie­ustan­nie ją kon­tro­lo­wał i nie zwa­żał na jej zda­nie w żad­nej kwe­stii. Na sam ko­niec na­wet mu wy­ba­czy­ła. Po­wie­dzia­ła, że go ko­cha, po­mi­mo że po­przy­się­gła so­bie ni­g­dy tego nie ro­bić. A on przez cały czas wie­dział, że ją oszu­ku­je? Zdra­dza? Cze­mu dała się na­brać? Dla­cze­go nie mia­ła żad­nych po­dej­rzeń? Po co była na­gle tak na­iw­na, by zła­pać się na ułu­dę ro­dzin­nej sie­lan­ki?


  – Oj­ciec dał mi wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że Marl­sto­ne Ma­nor po­zo­sta­nie moim do­mem. – Ted­dy sta­ra­ła się mó­wić ja­sno i bez emo­cji. – Z ja­kiej oka­zji miał­by zmie­nić zda­nie? Nie mu­szę chy­ba wy­cho­dzić za mąż, by odzie­dzi­czyć coś, co i tak na­le­ży te­raz do mnie. To ja­kiś skan­dal!


  Ben­son ude­rzył zna­czą­co dłu­go­pi­sem w roz­ło­żo­ny do­ku­ment.


  – Nie­ste­ty jest jesz­cze coś… Twój oj­ciec wy­zna­czył… pana mło­de­go.


  – Co ta­kie­go?!


  – Za­pi­sał tu, że masz po­ślu­bić Ale­jan­dra Va­lqu­eza.


  Ted­dy z nie­do­wie­rza­niem od­czy­ta­ła na­zwi­sko. Przed ocza­mi po­ja­wił się za­ma­za­ny ob­raz z prze­szło­ści, a na nim ro­sły, ciem­no­wło­sy męż­czy­zna, czy może bar­dziej play­boy o ta­jem­ni­czym uśmie­chu upa­dłe­go anio­ła. Wo­kół nie­go sta­do ko­biet przy­po­mi­na­ją­ce rój na­tręt­nych psz­czół. Po­czu­ła, że pło­ną jej po­licz­ki. To na­praw­dę musi być ja­kiś ma­ka­brycz­ny sen. Na­wet oj­ciec nie po­tra­fił­by być tak okrut­ny, by wy­sta­wić ją na po­śmie­wi­sko i zmu­sić do ślu­bu z kimś cał­ko­wi­cie nie­przy­sta­ją­cym do niej ani do jej sty­lu ży­cia. Cała pra­sa bru­ko­wa i stro­ny plot­kar­skie wy­szy­dzi­ły­by taki „zwią­zek” bez­li­to­śnie. Nikt nie uwie­rzył­by w parę: Va­lqu­ez i ona. Już wi­dzi te upo­ka­rza­ją­ce na­głów­ki: „Ku­la­wa dama z Marl­sto­ne Ma­nor wra­bia zna­ne­go ar­gen­tyń­skie­go play­boya w mał­żeń­stwo dla pie­nię­dzy”.


  Czym so­bie na to wszyst­ko za­słu­ży­ła? Czy w ten spo­sób na sam ko­niec oj­ciec po­sta­no­wił oka­zać, jak bar­dzo brzy­dził się jej ka­lec­twem? Wy­sta­wia­jąc ją na nie­koń­czą­ce się drwi­ny i szy­der­stwo? Czy­niąc z niej przed­miot żar­tów po­wta­rza­nych w pu­bach przy pi­wie przez naj­bliż­sze dzie­sięć lat?


  Ted­dy po­wo­li przy­wo­ły­wa­ła się do po­rząd­ku. Mu­sia­ła znów spoj­rzeć w stro­nę ad­wo­ka­ta. Pa­ni­ko­wa­nie i hi­ste­ria na pew­no w ni­czym nie po­mo­gą, trze­ba po­wró­cić do zwy­kłe­go mo­dus ope­ran­di, czy­li dy­stan­su i opa­no­wa­nia.


  – Czy ten za­pis moż­na w ja­ki­kol­wiek spo­sób obejść?


  – Nie, je­śli chcesz po­zo­stać wła­ści­ciel­ką i miesz­kan­ką Marl­sto­ne Ma­nor.


  Po­pa­trzy­ła za okno na nie­zmie­nio­ne przez lata bez­kre­sne ogro­dy i pola, zie­lo­ne do­li­ny, rzę­dy ży­wo­pło­tów, rze­kę, któ­ra prze­pły­wa­ła przez las, nie­ru­cho­mą ta­flę je­zio­ra, klo­ny, buki i cisy ro­sną­ce tu od stu­le­ci. Ro­dzin­na po­sia­dłość była dla niej wszyst­kim. Do­mem, sank­tu­arium, na­tchnie­niem do pra­cy, któ­ra po­le­ga­ła na ilu­stro­wa­niu ksią­żek dla dzie­ci. Wszyst­kie świet­ne ry­sun­ki bo­ta­nicz­ne za­in­spi­ro­wa­ło praw­dzi­we, naj­bliż­sze oto­cze­nie.


  Czy oj­ciec na­praw­dę ani tro­chę się o nią nie trosz­czył? Nie wie­dział, co są­dzi­ła o lu­dziach po­kro­ju Ale­jan­dra? Prze­cież obaj bra­cia Va­lqu­ez, rów­nież młod­szy Luiz, byli nie­przy­zwo­icie bo­ga­ci, znie­wa­la­ją­co przy­stoj­ni i spo­ty­ka­li się je­dy­nie z mo­del­ka­mi i gwiaz­da­mi fil­mo­wy­mi. Z pięk­ny­mi, do­sko­na­ły­mi ko­bie­ta­mi.


  Dla star­sze­go Va­lqu­eza dziew­czy­ny ta­kie jak ona nie ist­nia­ły. Gdy wie­le lat wcze­śniej przed­sta­wio­no ich so­bie na im­pre­zie polo, na któ­rą siłą za­brał ją oj­ciec, chy­ba nie ode­zwa­li się do sie­bie ani sło­wem. Ale­jan­dro wy­pa­trzył na­to­miast sto­ją­cą tuż za jej ple­ca­mi blond pięk­ność, któ­ra wkrót­ce zo­sta­ła jego ofi­cjal­ną na­rze­czo­ną. Ich go­rą­cy ro­mans nie scho­dził mie­sią­ca­mi z pierw­szych stron bru­kow­ców, aż su­per­mo­del­ka Mer­ce­des Del­ga­do… nie po­ja­wi­ła się w wy­zna­czo­nym ter­mi­nie na ślu­bie!


  Dla­cze­go oj­ciec po­sta­no­wił zmu­sić ta­kie­go wła­śnie męż­czy­znę do związ­ku z wła­sną cór­ką? Cze­go dla niej pra­gnął?


  Ted­dy ni­g­dy do­brze nie żyła ze swym oj­cem, a on ni­g­dy nie ukry­wał, że wo­lał­by mieć syna. Kry­ty­ko­wał ją od dziec­ka za wszyst­ko, co ro­bi­ła i mó­wi­ła, a ona i tak, jak więk­szość ma­łych dziew­czy­nek, bar­dzo go ko­cha­ła i szu­ka­ła jego ak­cep­ta­cji. Do­pie­ro po wie­lu la­tach zro­zu­mia­ła, że dla taty na­praw­dę li­czy­ły się je­dy­nie in­te­re­sy, pie­nią­dze i od­no­sze­nie suk­ce­sów. W trak­cie roz­wo­du z mat­ką po­ru­szył nie­bo i zie­mię, by uzy­skać peł­nię opie­ki nad cór­ką, lecz zro­bił to nie z mi­ło­ści, a po to, by od­nieść ko­lej­ne spek­ta­ku­lar­ne zwy­cię­stwo.


  Być może chciał te­raz swym okrut­nym za­pi­sem w te­sta­men­cie uka­rać Ted­dy za to, że uwa­ża­ła, że swym po­stę­po­wa­niem wpę­dził mat­kę do gro­bu. A może wsty­dził się cór­ki wio­dą­cej ży­cie sta­rej pan­ny i po­sta­no­wił zmu­sić ją do związ­ku z męż­czy­zną, któ­ry w inny spo­sób ni­g­dy nie zwró­cił­by na nią uwa­gi?


  Na­zwi­sko Va­lqu­ez ko­ja­rzy­ło się jed­no­znacz­nie z bo­gac­twem, pre­sti­żem, osza­ła­mia­ją­cym tem­pem ży­cia i ge­nial­ną grą w polo. Gdy­by któ­ryś z bra­ci na­praw­dę chciał się oże­nić, Ted­dy zna­la­zła­by się jako ab­so­lut­nie ostat­nia na li­ście po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tek.


  Obec­nie na­le­ża­ło jed­nak po­rzu­cić dal­sze dy­wa­ga­cje i po­wró­cić do roz­mo­wy z praw­ni­kiem.


  – Dla­cze­go Ale­jan­dro Va­lqu­ez miał­by przy­stać na taki układ? Po co mu to?


  – Dwa­dzie­ścia lat temu Paco, oj­ciec Ale­jan­dra, miał wy­pa­dek pod­czas gry w polo, w wy­ni­ku któ­re­go uległ po­ra­że­niu czte­ro­koń­czy­no­we­mu, czy­li zo­stał cał­ko­wi­cie spa­ra­li­żo­wa­ny po­ni­żej szyi. Twój oj­ciec od­ku­pił od nie­go wte­dy pe­wien are­ał zie­mi, chcąc w ten spo­sób wes­przeć fi­nan­so­wo ro­dzi­nę Va­lqu­ez – wy­ja­śnił Ben­son. – Jed­nak czas mi­jał, a zie­mia po­zo­sta­ła w wa­szym po­sia­da­niu, mimo że Ale­jan­dro wie­lo­krot­nie skła­dał ofer­ty wy­ku­pie­nia jej z po­wro­tem. Po wa­szym ślu­bie ty­tuł wła­sno­ści au­to­ma­tycz­nie po­wró­ci do Va­lqu­ezów.


  A więc oj­ciec po­trak­to­wał ją jak to­war wy­mien­ny! Jak mógł? Prze­cież mamy już dwu­dzie­sty pierw­szy wiek i ko­bie­ty od daw­na same wy­bie­ra­ją so­bie part­ne­rów. Z mi­ło­ści.


  Ted­dy od dziec­ka ma­rzy­ła skry­cie o uczu­ciu jak z baj­ki, cho­ciaż nie za­zna­ła go ani nie wi­dzia­ła w domu ro­dzin­nym. Ro­dzi­ce roz­wie­dli się, gdy mia­ła za­le­d­wie sie­dem lat, i po­zo­sta­li w bar­dzo wro­gich re­la­cjach. Po­mi­mo wszyst­ko uwa­ża­ła, że lu­dzie po­win­ni się wią­zać wy­łącz­nie z mi­ło­ści i dbać o nią, nie zaś wi­kłać się w mał­żeń­stwo z po­wo­dów fi­nan­so­wych. Nie ła­two bę­dzie zmie­nić na­gle wła­sne głę­bo­kie prze­ko­na­nia. Nie za­mie­rza upodob­nić się do mat­ki, któ­ra wy­szła za czło­wie­ka dla jego po­zy­cji spo­łecz­nej i mar­nie skoń­czy­ła.


  Ted­dy po­pa­trzy­ła po­now­nie na Ben­so­na. Musi zna­leźć się ja­kiś ra­tu­nek.


  – Czy Ale­jan­dro już wie?


  – Tak, ale ma zwią­za­ne ręce.


  – To zna­czy?


  – Twój oj­ciec za­aran­żo­wał wszyst­ko w ten spo­sób, że je­że­li Va­lqu­ez nie zgo­dzi się na mał­żeń­stwo z tobą, to spor­ny are­ał zo­sta­nie sprze­da­ny.


  – Tak bo­ga­ty czło­wiek od­zy­ska swą zie­mię, gdy tyl­ko znaj­dzie się ona na wol­nym ryn­ku.


  – Oba­wiam się, że nie, bo za­pis na­ka­zu­je sprze­daż de­we­lo­pe­rom. Zresz­tą pe­wien lo­kal­ny de­we­lo­per już cze­ka na taką oka­zję. Je­stem skłon­ny uwa­żać, że Va­lqu­ez prę­dzej za­ry­zy­ku­je mał­żeń­stwo z nie­zna­ną ko­bie­tą, niż od­pu­ści ro­dzin­ną zie­mię. Jed­nym sło­wem, jest to je­dy­ny ko­rzyst­ny układ dla was oboj­ga.


  Wście­kłość i go­rycz Ted­dy po­wo­li zbli­ża­ły się do ze­ni­tu. Czyż­by Ben­son, po­dob­nie jak oj­ciec, uwa­żał, że sama nie uło­ży so­bie ży­cia?


  Za­nim wy­szła z bi­blio­te­ki, po­sła­ła praw­ni­ko­wi jed­no ze swych naj­bar­dziej mor­der­czych spoj­rzeń.


  – Może pan prze­ka­zać panu Va­lqu­ezo­wi, że nie są­dzę, aby ja­kie­kol­wiek oko­licz­no­ści zmu­si­ły mnie do zgo­dy na fik­cyj­ne mał­żeń­stwo.


  – Żar­tu­je pan? – wark­nął zło­wiesz­czo Ale­jan­dro po wy­słu­cha­niu przed­sta­wi­cie­la praw­ne­go Marl­sto­ne Inc. w swym lon­dyń­skim biu­rze.


  – Je­śli chce pan kie­dy­kol­wiek od­zy­skać Men­do­za Land, któ­ry zmar­ły Clark Marl­sto­ne od­ku­pił od pań­skie­go ojca, musi pan przy­jąć te wa­run­ki.


  – On wca­le go nie od­ku­pił! – za­pro­te­sto­wał Va­lqu­ez. – Ukradł go! Za­pła­cił uła­mek od praw­dzi­wej war­to­ści zie­mi, wy­ko­rzy­stu­jąc sy­tu­ację fi­nan­so­wą ojca po wy­pad­ku, i na­zwał to do­dat­ko­wo po­mo­cą! Zma­ni­pu­lo­wał wszyst­kich, by uwie­rzy­li, że wy­świad­cza nam przy­słu­gę, pod­czas gdy w rze­czy­wi­sto­ści za bez­cen po­ło­żył swo­je łap­ska na czymś war­tym for­tu­nę! Su­kin­syn! – go­rącz­ko­wał się da­lej.


  – Było, co było. A te­raz ma pan szan­sę od­zy­skać wszyst­ko, nie pła­cąc ani gro­sza. I na tym się skup­my.


  Ale­jan­dro wcią­gnął głę­bo­ko po­wie­trze. Nic bar­dziej myl­ne­go. Za­pła­ci za to so­wi­cie. Wła­sną wol­no­ścią, war­to­ścią, któ­rą ceni so­bie naj­wy­żej.


  – Nie pa­mię­tam na­wet, że­bym kie­dy­kol­wiek po­znał cór­kę Marl­sto­ne’a. Teo­do­ra, czy tak? – upew­nił się, zer­ka­jąc prze­lot­nie w do­ku­men­ty. – Kim jest? Co ma do po­wie­dze­nia w tej spra­wie? A może to ona za wszyst­kim stoi?


  Wy­da­wa­ło mu się, że po­tra­fi so­bie ją bez tru­du wy­obra­zić. Ko­lej­na ta­nia, roz­pusz­czo­na cór­ka bo­ga­te­go ta­tu­sia, ka­rie­ro­wicz­ka pra­gną­ca ła­two się do­ro­bić. Z pew­no­ścią na­mó­wi­ła cho­re­go ojca do kom­bi­no­wa­nia i zmia­ny w te­sta­men­cie, żeby bez naj­mniej­sze­go wy­sił­ku zo­stać żoną i współ­wła­ści­ciel­ką for­tu­ny. Po jego tru­pie!


  – Jest tak samo po­iry­to­wa­na jak pan – od­po­wie­dział praw­nik. – Za­mie­rza pod­wa­żyć waż­ność te­sta­men­tu.


  Aku­rat! Wszyst­kie ko­bie­ty po­tra­fią świet­nie grać. Teo­do­ra Marl­sto­ne na po­kaz bę­dzie wście­kła i opro­te­stu­je, co tyl­ko się da, żeby ukryć swe praw­dzi­we mo­ty­wy. Pew­nie, że chcia­ła­by go po­ślu­bić. Jest wy­ma­rzo­ną par­tią, naj­bar­dziej atrak­cyj­nym ka­wa­le­rem do wzię­cia w ca­łej Ar­gen­ty­nie, je­śli nie w Ame­ry­ce Po­łu­dnio­wej.


  – Ja­kie ma szan­se?


  – Mar­ne. Te­sta­ment jest prak­tycz­nie nie do ru­sze­nia. Clark na­pi­sał go, bę­dąc w peł­ni władz umy­sło­wych, co po­twier­dzi­ło na jego proś­bę aż trzech le­ka­rzy. Moż­na za­kła­dać, że po­dej­rze­wał, że któ­reś z was nie za­ak­cep­tu­je wa­run­ków i za­cznie szu­kać luki w prze­pi­sach. Pod­wa­że­nie za­pi­sów wy­da­je się nie­moż­li­we, a pro­ce­du­ry trwa­ły­by wiecz­ność i kosz­to­wa­ły ma­ją­tek. Moja rada brzmi: pod­po­rząd­ko­wać się ostat­niej woli Marl­sto­ne’a i mak­sy­mal­nie ją wy­ko­rzy­stać. A samo mał­żeń­stwo ma prze­cież po­trwać tyl­ko sześć mie­się­cy.


  Ła­two po­wie­dzieć!


  Ale­jan­dro wes­tchnął zre­zy­gno­wa­ny. Miał już do­syć na gło­wie. Sama opie­ka nad przy­spo­so­bio­ną dwój­ką na­sto­let­nich sie­rot była wiel­kim wy­zwa­niem dla ka­wa­le­ra. A te­raz jesz­cze żona? Pięt­na­sto­let­ni Jor­ge był na­dal w wie­ku, kie­dy nie po­tra­fił się zde­cy­do­wać, czy au­to­ry­te­ty są bar­dziej po to, by się im prze­ciw­sta­wiać, czy żeby je sza­no­wać. Po­nad­to przy­po­mi­nał mu do złu­dze­nia młod­sze­go bra­ta Lu­iza, któ­rym rów­nież zaj­mo­wał się od ma­łe­go. Wie­dział więc już do­sko­na­le, ja­kich po­świę­ceń to wy­ma­ga. Pra­wie osiem­na­sto­let­nia Sofi była odro­bi­nę doj­rzal­sza, a ostat­nio wy­ra­zi­ła na­wet chęć prze­pro­wadz­ki do Bu­enos Aires i stu­dio­wa­nia ko­sme­to­lo­gii. Jed­nak peł­na nie­za­leż­ność od kon­tro­li Va­lqu­eza i resz­ty jego do­mo­we­go per­so­ne­lu nie wcho­dzi­ła na ra­zie w grę.


  Mał­żeń­stwo musi być bar­dzo trud­ną de­cy­zją do pod­ję­cia, bo do­ty­czy zo­bo­wią­za­nia wo­bec bli­skiej oso­by. Jak moż­na w ogó­le pod­jąć taką de­cy­zję, po­ślu­bia­jąc nie­zna­jo­mą ko­bie­tę? Na sam dźwięk sło­wa „ślub” ro­bił się za­zwy­czaj ner­wo­wy. Bał się tego ro­dza­ju wię­zi. Pa­mię­tał mat­kę, któ­ra dum­nie ob­no­si­ła się z kosz­tow­ną ob­rącz­ką i pro­wa­dzi­ła dom, a po wy­pad­ku ojca ucie­kła do Pa­ry­ża w po­szu­ki­wa­niu no­we­go ży­cia, zo­sta­wia­jąc tę samą ob­rącz­kę na ko­pii po­zwu roz­wo­do­we­go oraz dwóch ma­łych syn­ków w cał­ko­wi­tym osłu­pie­niu.


  Ale­jan­dro sam tak­że po­sma­ko­wał go­ry­czy ze­rwa­ne­go na­rze­czeń­stwa. Na­wet wię­cej: nie spo­dzie­wał się ta­kie­go ob­ro­tu zda­rzeń. Uczu­cie prze­sło­ni­ło mu do­świad­cze­nie. Do­sko­na­le prze­cież wie­dział, że wszyst­kie ko­bie­ty pra­gnę­ły tyl­ko pie­nię­dzy i po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, i nie za­wa­ha­ły­by się przed ni­czym, by osią­gnąć swój cel. Po­tra­fi­ły się za­ko­chi­wać i od­ko­chi­wać na za­wo­ła­nie w za­leż­no­ści od za­sob­no­ści mę­skie­go port­fe­la. Nie za­sta­na­wiał się, czy mia­ły to może wpi­sa­ne w kod DNA. Po pro­stu nie za­mie­rzał już ni­g­dy dać się zma­ni­pu­lo­wać ani ogłu­pić przez zwią­zek z ko­bie­tą.


  Ro­bił się zresz­tą co­raz star­szy i spryt­niej­szy. Nie po­zwa­lał już, by emo­cje prze­sła­nia­ły mu fak­ty lub od­ry­wa­ły od bie­żą­cych za­dań. Nie dzię­ki emo­cjom czy uczu­ciom od­bu­do­wał pod­upa­da­ją­ce im­pe­rium ojca. Uczy­nił to ka­torż­ni­czą pra­cą i spry­tem, prze­chy­trza­jąc kon­ku­ren­cję i opo­nen­tów, a wszel­kie prze­szko­dy rów­na­jąc z zie­mią.


  Za­ist­nia­ła obec­nie sy­tu­acja nie bę­dzie sta­no­wić żad­ne­go wy­jąt­ku.


  – Gdzie ona jest? – za­py­tał Ale­jan­dro lo­ka­ja, któ­ry otwo­rzył drzwi w re­zy­den­cji Marl­sto­ne Ma­nor. Star­szy czło­wiek wy­glą­dał na po­stać z cza­sów ko­lo­nial­nych, miał li­be­rię, krza­cza­ste siwe brwi i za­sad­ni­cze spoj­rze­nie.


  – Pan­na Ted­dy jest za­ję­ta.


  Jaka szko­da, że nie kimś in­nym, po­my­ślał z iro­nią Va­lqu­ez.


  – Je­stem pe­wien, że wci­śnie mnie ja­koś w swój na­pię­ty gra­fik.


  Pan­na Teo­do­ra Marl­sto­ne cze­ka­ła praw­do­po­dob­nie na to, by utrwa­li­ły się jej świe­żo po­la­kie­ro­wa­ne pa­znok­cie lub rów­no roz­pro­wa­dzo­ny po cie­le sa­mo­opa­lacz. Bo czym­że in­nym mo­gła­by być za­ję­ta pu­sta jak wy­dmusz­ka, roz­piesz­czo­na có­recz­ka ta­tu­sia? Już samo jej imię… Ted­dy! Na­wet nie wia­do­mo, czy to on, ona czy może ja­kaś za­baw­ka.


  – Je­śli ze­chce pan tu­taj za­cze­kać, prze­ka­żę pan­nie Teo­do­rze, że na­le­ga pan na roz­mo­wę.


  – Po­słu­chaj no, czło­wie­ku, i bez ura­zy – prze­rwał mu Ale­jan­dro. – Nie mam cza­su tkwić tu i cze­kać, aż two­ja pra­co­daw­czy­ni skoń­czy na­kła­dać so­bie tip­sy, więc albo od razu mnie do niej za­pro­wa­dzisz, albo sam ją znaj­dę.


  – To nie bę­dzie ko­niecz­ne – od­rzekł na­gle chłod­ny, dam­ski głos zza ple­ców lo­ka­ja.


  Po chwi­li w drzwiach uka­za­ła się mło­da, drob­na ko­bie­ta, zu­peł­nie nie­ko­ja­rzą­ca się z sa­lo­nem ko­sme­tycz­nym. Mia­ła na so­bie ubra­nie, któ­re wy­glą­da­ło, jak­by za­ku­pio­no je w skle­pie z uży­wa­ną odzie­żą, i fry­zu­rę zde­cy­do­wa­nie nie do­bra­ną przez sty­li­stów. Cały strój pa­so­wał­by bar­dziej męż­czyź­nie, i to ro­słe­mu. Na niej pre­zen­to­wał się ni­czym źle roz­ło­żo­ny na­miot.


  Po co ubie­ra­ła się w tak od­ra­ża­ją­cy spo­sób? Sta­ra­ła się coś udo­wod­nić? Prze­cież mia­ła za chwi­lę odzie­dzi­czyć nie­ru­cho­mość war­tą mi­lio­ny. Sko­ro stać ją na naj­mod­niej­sze ciu­chy, to dla­cze­go robi z sie­bie nę­dzar­kę?


  Wte­dy za­uwa­żył, że opie­ra się na la­sce. Wes­tchnął od­ru­cho­wo.


  A więc dla­te­go!


  – Pan­na Marl­sto­ne?


  – Ow­szem, pa­nie Va­lqu­ez, miło pana po­now­nie wi­dzieć.


  Nie lu­bił sy­tu­acji, w któ­rych dru­ga oso­ba mia­ła nad nim prze­wa­gę, bo wie­dzia­ła wię­cej niż on. „Bądź bli­sko z przy­ja­ciół­mi, a z wro­ga­mi jesz­cze bli­żej” brzmia­ło jego ży­cio­we kre­do. W przy­pad­ku pan­ny Ted­dy coś jed­nak nie da­wa­ło mu spo­ko­ju; bu­dzi­ła współ­czu­cie.


  – Spo­tka­li­śmy się już?


  Uśmiech­nę­ła się pra­wie nie­wi­docz­nie, lecz oczy po­zo­sta­ły nie­ru­cho­me.


  – Tak. Nie pa­mię­ta pan?


  Prze­biegł w pa­mię­ci kil­ka ostat­nich im­prez. Spo­ty­kał się i sy­piał z ty­lo­ma ko­bie­ta­mi… ale nie przy­po­mi­nał so­bie dziew­czy­ny o tak lo­do­wa­tym spoj­rze­niu. Mia­ła gę­ste, ciem­ne brwi i rzę­sy, wy­ra­zi­ste, kla­sycz­ne rysy i nie­win­ne, mło­dzień­cze usta, któ­re wy­krzy­wia­ła, po­dob­nie jak on sam, w cy­nicz­nym gry­ma­sie.


  – Oba­wiam się, że nie. W swo­jej pra­cy spo­ty­kam mnó­stwo lu­dzi.


  Pa­trzy­ła na nie­go w iry­tu­ją­co sta­now­czy spo­sób. Czuł się, jak­by przej­rza­ła go na wy­lot i nie wi­dzia­ła w nim wca­le wszech­moc­ne­go biz­nes­me­na, lecz nie­śmia­łe­go dzie­się­cio­let­nie­go chłop­ca, któ­ry musi dać z sie­bie wszyst­ko po wy­pad­ku ojca i odej­ściu mat­ki.


  Nie uży­wa­ła w ogó­le ma­ki­ja­żu. Nie sta­ra­ła się ukryć pod ma­ską z ko­sme­ty­ków. Z dru­giej jed­nak stro­ny jej za­cho­wa­nie wy­glą­da­ło na prze­my­śla­ne pod każ­dym wzglę­dem, była wręcz zbyt opa­no­wa­na.


  – Spo­tka­li­śmy się ład­nych parę lat temu na im­pre­zie z oka­zji Bry­tyj­skie­go Dnia Polo.


  – Na­praw­dę?


  – Na tej sa­mej, na któ­rej po­znał pan swą póź­niej­szą na­rze­czo­ną…


  Ale­jan­dro za­ci­snął zęby, bo pre­cy­zyj­nie tra­fi­ła w czu­ły punkt. Jaki oj­ciec, taka cór­ka! Chce się nim za­ba­wić, wy­szy­dzić go, przy­po­mnieć… a tego nie­na­wi­dził naj­bar­dziej: przy­po­mi­na­nia mu wła­snej głu­po­ty sprzed lat, gdy jako dwu­dzie­stocz­te­ro­la­tek wie­rzył jesz­cze w ist­nie­nie mi­ło­ści z wza­jem­no­ścią i szczę­śli­wych związ­ków, na któ­re pie­nią­dze lub ich brak nie mają wpły­wu.


  – Przy­kro mi, ale na­dal zu­peł­nie nie pa­mię­tam na­sze­go spo­tka­nia. – Przy­pa­try­wał się dziew­czy­nie bar­dzo uważ­nie, pró­bu­jąc okre­ślić, ile ma lat. Mu­sia­ła być przy­naj­mniej po dwu­dzie­st­ce, choć bez ma­ki­ja­żu i w za­nie­dba­nym stro­ju wy­glą­da­ła na o wie­le młod­szą. – Przed­sta­wio­no nas so­bie?


  – Tak.


  Na­dal nie po­tra­fił od­two­rzyć ani umiej­sco­wić w cza­sie ich spo­tka­nia. Pod­czas im­prez polo brat zaj­mo­wał się roz­gryw­ka­mi, a on kon­tak­ta­mi biz­ne­so­wy­mi i to­wa­rzy­ski­mi. Istot­nie nie­któ­rzy spon­so­rzy i ma­gna­ci kor­po­ra­cyj­ni pod­su­wa­li mu pod nos swe cór­ki, lecz za­wsze sta­ran­nie od­dzie­lał obo­wiąz­ki za­wo­do­we od przy­jem­no­ści. Z pew­no­ścią po­trak­to­wa­ła to jako znie­wa­gę, ale na­praw­dę nie pa­mię­tał więk­szo­ści przed­sta­wia­nych mu w ten spo­sób ko­biet, a zwłasz­cza tych, któ­re kom­plet­nie nie były w jego ty­pie.


  – Mu­sia­ła pani być wte­dy bar­dzo mło­da.


  – Mia­łam szes­na­ście lat.


  Czy­li obec­nie ma dwa­dzie­ścia sześć. Po­ten­cjal­na sta­ra pan­na zbli­ża­ją­ca się wiel­ki­mi kro­ka­mi do trzy­dziest­ki. Czyż­by ta­tuś po­sta­no­wił na sam ko­niec, że usta­wi ją w ży­ciu? Ale dla­cze­go wy­bra­li aku­rat jego? Dla­cze­go nie in­ne­go fa­ce­ta, któ­ry stra­wił­by wi­zję mał­żeń­stwa? Może chcie­li się ode­grać za to, że nie zwró­cił na nią uwa­gi w prze­szło­ści?


  – Czy mo­gli­by­śmy tu gdzieś po­roz­ma­wiać? Na osob­no­ści? – za­py­tał, zer­ka­jąc na lo­ka­ja, któ­ry naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał zo­sta­wić ich sa­mych.


  – Tędy pro­szę.


  Kie­dy szedł za nią, nie mógł nie ob­ser­wo­wać, jak uty­ka­ła. Jed­na noga spra­wia­ła wra­że­nie zwiot­cza­łej, jak­by po­mi­mo la­ski nie była w sta­nie unieść cię­ża­ru po­ło­wy cia­ła pan­ny Marl­sto­ne, któ­ra zresz­tą w ca­ło­ści pre­zen­to­wa­ła się tak, że mógł­by ją po­rwać naj­lżej­szy po­wiew wia­tru. Ale­jan­dro pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, czy pi­sa­no ostat­nio o ja­kimś wy­pad­ku w bli­skich mu krę­gach fi­nan­so­wych.


  Ta ko­bie­ta bar­dzo go za­in­te­re­so­wa­ła. Nie grze­szy­ła rzu­ca­ją­cą się w oczy uro­dą, była ułom­na. Czy dla­te­go jej oj­ciec lub obo­je po­wzię­li de­cy­zję, że sko­ro nie znaj­dzie męża w spo­sób na­tu­ral­ny, na­le­ży za­aran­żo­wać mał­żeń­stwo? Jed­nak nie była wca­le ni­ja­ka. Mia­ła re­gu­lar­ne rysy, por­ce­la­no­wą cerę i nie­zwy­kły ko­lor oczu, po­dob­ny do zi­mo­we­go je­zio­ra. Gdy się ją już do­strze­gło, ema­no­wa­ła ci­chym, ory­gi­nal­nym pięk­nem.


  Za­trzy­ma­li się do­pie­ro w bi­blio­te­ce.


  Ted­dy mia­ła zu­peł­nie nie­ru­cho­mą twarz.


  – Ze­chce się pan cze­goś na­pić?


  – Mia­ła pani wy­pa­dek?


  – Whi­sky, bran­dy, ko­niak, wino…


  – Za­da­łem pani py­ta­nie.


  – Nie­uprzej­me.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie przy­szedł tu po to, by ją ocza­ro­wać. Chciał po­ło­żyć kres ma­chi­na­cjom jej ojca. I od­zy­skać swo­ją zie­mię. Był go­tów na wie­le, jed­nak nie na mał­żeń­stwo.


  – Nie je­stem tu po to, by pić się z pa­nią wino i roz­ma­wiać o po­go­dzie. Chcę prze­rwać ten ab­surd.


  Jej twarz była na­dal nie­prze­nik­nio­na.


  – Żad­ne­go ślu­bu nie bę­dzie.


  – Ow­szem nie bę­dzie.


  – Nie za­mie­rzam ni­g­dy z ni­kim się wią­zać.


  – Ro­zu­miem pa­nią do­sko­na­le.


  – Co spro­wa­dza nas do sed­na: wa­run­ków te­sta­men­tu mo­je­go ojca. Bar­dzo do­kucz­li­wych.


  Do­kucz­li­wych? Czy ta ko­bie­ta za­trzy­ma­ła się w cza­sie? Uży­wa okre­śleń przy­po­mi­na­ją­cych epo­kę dzie­więt­na­sto­wiecz­nych po­wie­ści!


  W ab­so­lut­nej ci­szy ob­ser­wo­wał, jak na­le­wa­ła so­bie wody mi­ne­ral­nej. Mia­ła ma­leń­kie, de­li­kat­ne dło­nie, gład­ką skó­rę dziec­ka i zu­peł­nie ob­gry­zio­ne pa­znok­cie. W tych strasz­nych ciu­chach, bez ma­ki­ja­żu i ja­kiej­kol­wiek bi­żu­te­rii nie mo­gła już wy­glą­dać go­rzej. Czyż­by ce­lo­wo tak zde­cy­do­wa­ła? Dla­cze­go? Odzie­dzi­cze­nie for­tu­ny za­le­ża­ło od za­ak­cep­to­wa­nia woli ojca, w prze­ciw­nym ra­zie wszyst­ko odzie­dzi­czy da­le­ki krew­ny. Któ­ra mło­da ko­bie­ta wy­pię­ła­by się na kil­ka­na­ście mi­lio­nów fun­tów i po­sia­dłość bę­dą­cą sen­nym ma­rze­niem każ­de­go de­we­lo­pe­ra?


  – Nie wie­dzia­ła pani o za­pi­sie w te­sta­men­cie?


  – Nie.


  Mia­ła nie­sa­mo­wi­tą umie­jęt­ność opo­wie­dze­nia ca­łej hi­sto­rii jed­nym sło­wem. Jej „nie” i to­wa­rzy­szą­ce mu spoj­rze­nie za­ko­mu­ni­ko­wa­ły wię­cej niż wszyst­kie książ­ki sto­ją­ce wo­kół na re­ga­łach.


  Nie przy­wykł do ko­biet pa­trzą­cych na nie­go z jaw­ną nie­chę­cią. Za­zwy­czaj był ad­o­ro­wa­ny, schle­bia­no mu. Oczy­wi­ście wią­za­ło się to z tym, że po­sia­dał wiel­kie pie­nią­dze. Wszy­scy ko­cha­li pie­nią­dze. Zwłasz­cza ko­bie­ty. Bank­no­ty i kar­ty kre­dy­to­we otwie­ra­ły nie­za­wod­nie drzwi do wszyst­kich sy­pial­ni.


  Jej sta­ro­pa­nień­skie, żeby nie rzec dzie­wi­cze, po­dej­ście do tych kwe­stii bar­dzo go od­świe­ży­ło. Od­żył, po­czuł się młod­szy, za­in­te­re­so­wa­ny, wręcz za­in­try­go­wa­ny. Od da­wien daw­na nie czuł się ni­kim tak po­ru­szo­ny. Na­gle przy­po­mnia­ły o so­bie pod­sta­wo­we in­stynk­ty, dłu­go już za­nie­dby­wa­ne z po­wo­du nad­mia­ru pra­cy i obo­wiąz­ków w domu.


  Naj­bar­dziej lu­bił w ży­ciu wy­zwa­nia – im tward­sze, tym le­piej! Wte­dy do­pie­ro moż­na się było de­lek­to­wać sma­kiem zwy­cię­stwa. Wie­dział, że po­tra­fił­by uwieść pan­nę Teo­do­rę. Jak każ­dą ko­bie­tę. I nie cho­dzi­ło tu o zwy­kłą próż­ność. Po pro­stu wie­dział, że nie moż­na mu się było oprzeć, gdy tego za­pra­gnął.


  Od cza­su, kie­dy po­rzu­ci­ła go na­rze­czo­na, po­sta­wił so­bie za punkt ho­no­ru „za­li­cza­nie” jak naj­więk­szej licz­by ko­cha­nek. In­te­re­so­wał go tyl­ko seks. Brał wszyst­ko, co było, i jak naj­szyb­ciej ru­szał da­lej, by nie roz­bu­dzić zbyt­nich ocze­ki­wań.


  – I cóż za­mie­rza pani zro­bić z tą „do­kucz­li­wą” sy­tu­acją, w któ­rej obo­je się zna­leź­li­śmy?


  – Szu­kam praw­ne­go roz­wią­za­nia…


  – A to ży­czę po­wo­dze­nia!


  – Co chce pan przez to po­wie­dzieć?


  Ale­jan­dro pod­szedł do naj­bliż­sze­go re­ga­łu i ro­zej­rzał się po książ­kach. Jaki gust mia­ła pan­na Marl­sto­ne? Kla­sy­ka. Oczy­wi­ście. Tro­chę współ­cze­sno­ści, głów­nie kry­mi­na­ły. Cie­ka­we. I całe mnó­stwo ro­man­sów. Czyż­by dru­ga na­tu­ra Teo­do­ry?


  – Za­py­ta­łam, co chce pan przez to po­wie­dzieć.


  Z uśmie­chem od­wró­cił się od pó­łek. Przy­naj­mniej za­czy­nał po­wo­li po­zna­wać prze­ciw­ni­ka.


  – Z mo­je­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że praw­ni­cy jeż­dżą dro­gi­mi au­ta­mi, któ­re fun­du­ją im klien­ci.


  – Co z tego?


  – Na­praw­dę stać pa­nią na to?


  Za­ru­mie­ni­ła się, lecz spoj­rze­nie po­zo­sta­ło zja­dli­we.


  – Nie żyję tyl­ko z pie­nię­dzy ojca, je­śli to pan ma na my­śli. Mam wła­sne źró­dło do­cho­du.


  – Ilu­stru­je pani książ­ki dla dzie­ci, czy tak?


  – Tak. Zga­dza się.


  – Nie wi­dzia­łem ni­g­dy żad­nych pani ilu­stra­cji.


  – Za­pew­niam, że tam, gdzie trze­ba, je­stem do­syć po­pu­lar­na.


  Ale­jan­dro z tru­dem po­wstrzy­mał uśmiech. Do­pie­ro co na­wią­za­na zna­jo­mość co­raz bar­dziej go po­cią­ga­ła. Ko­bie­ta była odro­bi­nę sztyw­na i za­sad­ni­cza, lecz za to bar­dzo dum­na i aser­tyw­na. Lu­bił lu­dzi, któ­rzy wie­rzy­li w to, co ro­bią i my­ślą, i nie przej­mo­wa­li się opi­nia­mi in­nych. Pan­na Teo­do­ra nie czu­ła się onie­śmie­lo­na jego re­pu­ta­cją, była sobą, nie pró­bo­wa­ła też ukryć nie­chę­ci. Co­raz bar­dziej mu się po­do­ba­ła.


  – Mamy mie­siąc, by zde­cy­do­wać co da­lej.


  – Ja już zde­cy­do­wa­łam.


  Jemu też się tak zda­wa­ło. Do­pó­ki jej nie zo­ba­czył. Może ta­kie krót­kie mał­żeń­stwo na pa­pie­rze wca­le nie by­ło­by nie­wy­ko­nal­ne? Prze­cież pra­gnął po­nad wszyst­ko od­zy­skać ro­dzin­ną zie­mię, któ­ra na­le­ża­ła do nich od po­ko­leń. Miał pla­ny, by stwo­rzyć tam ho­dow­lę ku­cy­ków. Nie moż­na do­pu­ścić, żeby wszyst­ko wy­lą­do­wa­ło w rę­kach de­we­lo­pe­rów.


  – Na­praw­dę jest pani go­to­wa stra­cić swą po­sia­dłość?


  Zmro­zi­ła go wzro­kiem.


  – Na­praw­dę jest pan go­tów oże­nić się z obcą ko­bie­tą w za­mian za ka­wa­łek zie­mi?


  Po­słał jej le­ni­we spoj­rze­nie, nie oszczę­dza­jąc ma­łych, jędr­nych pier­si, któ­rych nie zdo­łał do koń­ca ukryć pa­skud­ny, wor­ko­wa­ty swe­ter.


  – Wła­śnie się nad tym za­sta­na­wiam.


  Kie­dy to po­wie­dział, obo­je wy­glą­da­li przez chwi­lę na zdu­mio­nych. Teo­do­ra nie do­wie­rza­ła wła­snym uszom, a Ale­jan­dro po­czuł, że wo­kół za­pa­la­ją się dzwon­ki alar­mo­we. Czyż­by na­praw­dę roz­wa­żał mał­żeń­stwo?


  – Dla­cze­go ta zie­mia ma dla pana aż ta­kie zna­cze­nie?


  In­te­re­sy na­uczy­ły go jed­ne­go: je­śli na czymś ci za­le­ży, nie po­ka­zuj tego po so­bie, bo da­jesz prze­wa­gę prze­ciw­ni­kom. Naj­le­piej za­cho­wy­wać dy­stans. Wzru­szać bez­na­mięt­nie ra­mio­na­mi. Ła­two przy­szło, ła­two po­szło.


  – Sama zie­mia nic nie zna­czy. Nie wiem tyl­ko, czy kie­dy­kol­wiek wy­ba­czył­bym so­bie, gdy­by stra­ci­ła pani wszyst­ko z po­wo­du bra­ku świst­ka pod­pi­sa­ne­go na pół roku.


  – Po­wie­dział pan „świst­ka”? – za­py­ta­ła z nie­do­wie­rza­niem.
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